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KAZIMIERZ PIOTROWSKI 

O 1UTODZE 

Edward Albee skończył w roku 1971 czterdzieści trzy lata. Na­
l eży - obok Arthura Millera , Tennessee Williamsa i Thorntona 
Wildera - do najbardziej znanych w świecie współczesnych ame­
rykańskich pisarzy dramatycznych. 

Nad trzema wielkimi rywalami ma jedną przewagę - jest 
znacznie młodszy i w pełni sił twórczy ch. Sędziwy Wilder (74 la­
ta) niewątpliwie wyśpiewał już swoją pieśń. Williams (ur. 1914) 
i Miller (ur. 1915) są niemal rówieśnikami. Zdobyli sobie poważną 
pozycję we współczesnej dramaturgii, ale Williams od lat prze­
żywa ciężki kryzys twórczy, a Miller obraca się w określonym 

kręgu tematycznym i wypróbowanych środków wyrazu, co nie 
oznacza, by nie był i nie pozos tał świetnym majstrem. Albee więc 
- tak:ż.e wśród młodszych amerykańskich pisarzy dramatycznych 
- jest, jak dotąd , gwiazdą pierwszej wielkości. (.„) 

Zadebiutował na scenie przed 12 laty. Jego dotychczasowy do­
robek obejmuje cztery sztuki pełnospektaklowe: „Kto się boi Wir­
ginii Woolf?, Maleńka Alic ja, Chwiejna równowaga i Box-Mao­
Box, cztery jednoaktówki , z których najbardziej znane są: Opo­
wiadanie o Zoo i Śmierć Bessie Smit h oraz tr?y adaptacje sce·­
niczne - śród nich Wszystko w ogrodzie. 

Na wiosnę 1971 roku w nowojors!<im teatrze, którego Albee 
jest w~pu:wiaścicielem (Theatre 71), odbc;dzie ~ię pr&premiera je­
go najnowszej sztuki, All Over. W głównej roli, obok najwybit­
niejszych aktorek amerykańskich i angielskich, ma wystąpić 

gwiazda francuskiego ekranu, Jeanne Moreau, a reżyserował sztu­
kę będzie znakomity aktor angielski, John Gielgud. 

NIESPOKOJNA MLODOSC 

Albee urodził się 12 marca 1928 roku w Waszyngtonie. O jego 
rodzicach nic nie wiadomo. Miał dwa tygodnie, gdy został adcp­
towany przez Reeda i France~ Albee, ludzi bardzo bogatych. Przy­
brany ojciec Edwarda był synem rzutkiego byznesmana, ktć ry 
przed wojną zrobi! wielką fortunę na przedsi~wzięl'.iach teatral­
nych. Warto się przyjrzeć parze małżeńskiej, która Edwarda przy­
garnęła i usiłowała wychować, co prawda, nie osiągając zamie­
rzonych rezultatów. Warto dlatego, że stosunki w domu Albee'ch 
odbiły się wielokrotnym echem w twórzczości autora Chwiejnej 
równowagi i zarówno Reed jak Frances posłużyli autorowi za mo­
dele postaci scenicznych. 

w rezydencji Albee'ch (w Larchmont nad cieśniną Long Island, 
20 mil od Nowego Jorku), gdzie Edward spędził dzieciństwo, pa­
nował ustrój matriarchalny. Reed był mężczyzną niedużego wzro­
stu, małowównym , ustępującym we wszystkim znacznie cd niego 
młodszej żonie. Rządziła domem Frances, przystojna kobieta , po­
sągowej postaci, elokwentna i nie znosząca sprzeciwu. Wielka 
amatorka konnej jazdy, jeździła na codzień w stroju jeżdzieckim, 
meloniku i ze szpicrutą w ręku. 

Chłopcu niczego nie brakowa ·o. W domu roiło się od służby, 
na zimę wyjeżdżano na Flory dę, lata spędzali na jachcie. W nie­
dziele szofer w liberii woził małego panicza Rolls-RoycEm na pc­
ranki teatralne do Nowego .Jorku. Ale wszystko to wcale Edwar­
da nie bawiło . Czuł się samotny. Nieśmiały, małomówny, lubił 

czytać. Matka chciała go wychować na prawdziwego mężczyznę, 
przymuszała do jazdy konnej - nie było w nim ani trochę spor­
towego ducha. Wyc howawczym zakusom matki stawiał bierny 
opór. Gdy skończył lat 11, rodzice wysiali go do szkoły z inter­
natem, w nadziei, że tam zrobią z niego c złowieka . Nie na wiele 
s ię to zdało . Edward miał lat 6, kiedy postanowił zostać pisarzem. 
Jeszcze w domu zaczął pisać nie samowite opowiadania i wiersze. 
W szkole (w Lawrenceville, stan New .Jersey) oddał się z zapa­
łem temu zajęciu. Lekcje opu szczał , do nauki się nie przykladal, 
sprawował się źle, najwidoczniej chciał, żeby go wyrzucono, 
czego po półtora roku się doczekał. Matka była uparta. Oddała 

go do szkoły wojskowej w Valley Forge (stan Pen sylwan ia). Czas 
spędzony tam, Edward wspominał potem, jak koszmarny sen. 
W końcu rodzice zrezygnowali z edukacji wojskowej i przeni ś li 

go do szkoly cywilnej (Choate Academy , stan Connecticut). 
Wprawdzie literackie próby Edwarda nie zrobiły wrażenia na 
jego nauczycielach, ale pisał bez wytchnienia , nieraz po 18 godzin 
na dobę. Powstała wtedy wielka rozmiarami powieść (538 s tron). 
r.rnó s t\-;o wierszy i opowic:dań. Były to dzieła pe;n c ,.,oryczy . 
gniewu - i nirnawiści do kobiet-potworów. Nic z tego nie zo­
stało opublikcwane. 
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O swych pierwszych wytrwałych literackich usiłowaniach Albee 
mówi z uśmiechem : „Kiedy miałem lat dwadzieścia sześć, moje 
wiersze - po dwudziestu latach praktyki - były lepsze od tyc.h, 
które pisałem jako sześcioletni t:hlopiec. Ale niewiele. Miałem lat 
15, kiedy napisałem pierwszą powi ść , a lat 17, gdy spłodziłem 

drugą. („.) Są to najprawdopodobniej najgorsze powieści, jakie 
napisano w Ameryce". 

Przez półtora roku Albee s tudiował w harfordzkim Trin ity 
College. Dłużej nie wytrzymał. Wrócił do Larchmont. Rok, spę­

dzony w domu rodziców był bardzo burzliwy. Albee skumał się 

z miejscową cyganerią. Swobodny tryb życia młodego człowieka 

bardzo nie podobał się malce, na tym tle dochodziło między nimi 
do gwałtownych scen. Próbował jakoś s i ę przystosować, nawet 
zaręczył się z miejscową panną na wydaniu, lecz szybko zerwał 
zaręczyny . Atmosfera w domu była tak napięta, że pewnego ran­
ka roku 1948, po sprzeczce z matką, spakował książki i płyty 

opuścił rezydencję przybranych rodziców na zawsze. 

W. Nowym Jorku wynajął pokój w pobliżu Greenwich Village 
i zamieszkał tam z przyjacielem z dzieciństwa. Przez rok wsz.yst­
ko szło jak najlepiej. Dostawał 200 dolarów miesięcznie, zapisane 
mu przez babkę. Mógł pisać dowali. Były to opowieści maka­
bryczne. Ale gdy spadek się wyczerpał, trzeba było rozejrzeć się 

za pracą. 

W tym mmeJ więcej czasie poznał Williama Flanagana, kom­
pozytora i muzykologa. Przez następnych 9 lat mieszkali razem. 
F'lamagan wprowadził go w świat artystyczny i literacki. Na ży­
cie zarabiał Albee na różne sposoby. Był między innymi sprze­
dawcą płyt, kelnerem, roznosicielem telegramów. Na pisanie nie­
wiele zostało czasu. Wraz z Flanaganem zmieniali często adres, 
za każdym razem był to nędzny 'pokoik, bynajmniej nie zac h ęt:a ­

jący do pracy w domu. Albee wieczorami dyskutował o lite ratu­
rze w kawiarniach Greenwich Village, nocami włóczył się po u­
liczkach tej dzielnicy cyganerii, często z gromadą młodych poetów 
przygrywają cych na banjo. Po samotnych latach w domu i szko­
łach brakowało mu teraz towarzystwa. Szybko jednak i to oto­
czenie śmierteline go znudziło. Po całonocnej włóczędze, o świcie 

Albee pozbywał się towarzyszy w dość dziwny i okrutny sposób. 
Zabawa polegała na tym, że sądził ic:.h za różne przewinienia , 
przy czym najcięższym oskarżen iem było, że są nudni. Na kogo 
zapadł wyrok śmierci, ten musiał się wynosić. Pomysł szukania 
ofiary w najbliższym otoczeniu i dręc zenia jej pod pozorem za­
bawy odezwał się później et:hem w sztuce Kto się boi Wirginii 
Woolf? 

Maleńka Alicja" zdjęcie z prapremiery Nowy York, Broadway 
·;964. Reżyseria Alan Schneider. John Gielgud (Julian) Irene 

Worth (Alicja). 



ZWYCIĘSKI DEBIUT 

Był rok 1958. Albee wiódł życie rozpaczliwie smutne. Włóczył 
się bez celu, dużo pił, pisał niewiele. Wspominając te czasy, pisarz 
mówi: „Czułem się, jakby pod ogromną szklaną kopułą. Otaczała 
mnie straszliwa ciemność" . 

Pewnej nocy Albee siedział w kuchni zgarbiony nad maszyną 
do pisania. Zaczął pisać sztukę o o beznadziejnie samotnym cz!o­
wieku w wielkim mrowisku ludzkim. Tak - w ciągu trzech ty­
godni - powstało Opowiadanie a Zoo. Albee pokazał je Flana­
ganowi. Przy jacie! uznał, że warto sztuką zainteresować jakiś 

teatr. Nowojorskim producentom wydało się jednak nazbyt śmia­
łe, aby warte było ryzykować pieniądze . Dzięki znajomościom 

Flanagana sztuka dotarła do Berlina Zachodinego, gdzie ~potkała 
się z entuzjastyczną oceną. Premierę wyznaczono na rok 1959. 
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To postawiło Albee'go na nogi. Kiedy w marcu 1958 roku 
skończył lat trzydzieści, otrzymał dość poka~ny spadek. Miał na 
jakiś czas zapewnioną egzystencję. Mógł pisać. Na okładce płyty 
z bluesowymi piosenkami słynnej murzyńskiej śpiewaczki z lat 
trzydziestych, Bessie Smith , przeczytał o jej śmierci. Bessie, cięż­
ko ranna w wypadku samochodowym, zmarła z upływu krwi 
pod bramą szpitala, do którego nie przyjęto jej, bo była czarna. 
Wzmianka o śmierci murzyńs kiej śpiewaczki natchnęła Albee'go 
myślą o napisaniu dramatu na temat niszczycielskiej siły prze­
sądów rasowych. 

Sztuka nosi prosty, realistyczny tytuł: śmierć Bessie Smith. 
Jak mówi autor, dramat w trakcie pisania rozwinął się w „oglę­

dziny innych jeszcze śmierci - śmierci idealizmu, ambicji i na­
dziei wśród ludzi w szpitalu dla białych". 

Światowa premiera śmierci Bessie Smith odbyła się w Berli­
nie, krótko po wystawieniu tam Opowiadania o Zoo, które od­
niosło wielki sukces i triumfalnie obiegło sceny europejskie. Sła­
wa młodego autora dotarła i do Stanów Zjednoczonych. Amery­
kańska premiera Opowiadania o Zoo odbyła się w styczniu 
1960 roku . W ten sposób u progu lat sześćdziesiątych na scenie 
amerykańskiej pojawił się nowy autor , który niewątpliwie stał 

się w tych latach dominującą postacią współczesnego amerykań­

skiego dramatu. 
Nie jest bez znaczenia , że Opowiadanie o Zoo, sztuka w jed­

nym akcie, została wystawiona w Stanach wraz z Ostatnią taśmą 
Krappa Samuela Becketta. W Len sposób Albee został w swej 
ojczyźnie przedstawiony publiczności obok największego nazwiska 
europejskiej awangardy, autora Czekając na Godota, dziś już po­
wszechnie uważanego za klasyka. („.) 

Opowiadanie o Zoo osiągnęło w Nowym Jorku rekordową ilość 
582 przedstawień. Przyczynił się do tego fakt, że właśnie wtedy w 
Stanach , głównie w kolach awangardy i młodzieży uniwersytec­
kiej, wzbudził zainteresowanie „Teatr absurdu". I tą właśnie ety­
kietą opatrzono sztukę młodego autora. Albee jednak oświadczył, 
że przed napisaniem tej sztuki nigdy nie słyszał o „teatrze absur­
du", a kiedy wreszcie ten termin obił mu się o uszy, myślał, że 
mowa jes·t o teatrze na Broadwayu (gdzie, jak wiadomo, wystawia 
się sporo bzdurnych i lichych produktów). 
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Zdjęcie z premiery w Londynie „Royal Shakespeare Company" 

AMERYKAŃSKI I EAŁ 

Organizatorzy głośnego festiwalu odbywającego się co roku we 
Włoszech w Spo

0

leto, pod nazwą Festiwal Dwóch Swiatów zamó­
wili u Albee'go sztukę. Rezultatem tego zamówienia jest jedno­
aktówka The Sandbox (Skrzynia z piaskiem). Sztuka ta nie zo­
stała jednak wystawiona w Spoleto. Jej premiera odbyła się w 
Nowym Jorku, a potem wystawiono ją w amerykańskiej telewi­
zji. Stała się zalążkiem innej sztuki Albee'go: Amerykański ideał. 
Amerykański ideał w czterech głównych postaciach - Mamy, 
Taty, Syna i Babci - jest karykaturą amerykańskiej rodziny, jej 
tradycyjnego, starannie wyretuszowanego portretu w literaturze, 
fiimie i okrutną drwiną z głęboko zakorzenionych wyobrażeń 

przeciętnych obywateli Stanów o amerykańskim ideale. Kreśląc 

wizerunek Mamy, autor wziąl przy tej sposobności odwet na przy­
branej matce, Frances Albee, za wszystkie zniewagi, jakich od 
niej doznał, zanim się wyrwał spod jej władzy . ( ... ) 

KTO IĘ BOI WIRGINII WOOLF? 

W 1·cku 1960 Albee zaczął pisać swą pierwszą pełnospektaklo­

wą sztukę pod dość dziwnym, c hoć bardzo kasowym, tytułem: 

Kto się boi Wirginii Woolf? Premiera tej sztuki, w reżyserii Alana 
Schneidera, ze znakomitymi aktorami, Arthurem Hillem i Utą 

Hagen w ro·:ach głównych, odbyła się na Broadwayu w paździer­
niku 1962 roku . 

. Jej treść daleko odbiega od tego, co na ogół cieszy się wzię­

ciem na Broadwayu . Rzecz dzieje się nad ranem w mieszkaniu 
profesora prowincjonalnego uniwersytetu amerykańskiego. Profe­
sor i jego żona, na oczach pracownika naukowego uczelni i jego 
żony, którzy wstąpili do nich po oficjalnym przyjęciu, staczają 

z sobą okrutny pojedynek i wzajemnie się niszczą obnażając bez­
nadziejną jałowość i pustkę swego życia i pozbawiając się ostat­
nich złudzeń. 

Napisana z pasją, świetnym wyczuciem teatru i nie pozba­
wiona mometnów komediow yc h, sztuka Albee'go odniosła ogrom­
ny sukces. Richard Watts, krytyk N ew York Post, powiedział, 

że była to najbardziej wstrząsająca sztuka, jaką widział od czasu 
Zmierzchu. dlugiego dn ia O'Neilla. Za Wirginię Woolf Albee o­
trzymał nagrodę Koła Nowojorski ch Krytyków Teatralnych. 
Sztuka obiegła cały świat, m. in. była grana z dużym powodze­
niem przez kilka teatrów w Polsce. Dzięki niej Albee zdobył sobie 
pozy c ję w dramalurgii świa towej. Amerykański Instytut Sztuk 
Pięknych i Literatury przyją ł go w poczet swych członków. Wer­
sja filmowa Wirginii Woolf, z Richardem Burtonem i Elizabeth 
Taylor w rolach głównych, odniosła sukces nie mniejszy niż sama 
sztuka. Albee stal s ię bogatym człowiekiem . 'sztuka przyniosła 
mu około miliona dolarów, nie licząc bardzo wysokich tantiem za 
film. 
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frojekt scc 11ografżi Mariana Kołodzieja 

MALEŃKA ALICJA 

Miarą nowoki zjawiska, jakim jest w teatrze Albee, m!arą 
jego ambicJi, a chyba 1 trudności na jakie napotykaJą próby Jed­
noznacznej interpretacji jego utworów, są liczne kontrowersje 
wokół dramatów Albee'go. Nawet Kto się boi Wirginii Woolf?" 
sztuka stosunkowo łatwa do zrozumienia, budziła różne wątpliwo­
ści. Zdaniem autora, amerykańska publiczność nie dostrzegła 

politycznej metafory, zawartej w tej sztuce. Uważa on, że tłem 

Wirginżi Woolf jest upadek cywilizacji zachodniej. 

Ale dopiero Maleiika Alicja, druga pełnospektaklowa sztuka 
Albee'go, której premiera odbyła się na Broadwayu w grudniu 
1964 roku, wywołała prawdziwą burzę sprzecznych sądów. 

Dezorientacja publiczności krytyki sprawiła, że Maleńka 

Alicja - mimo, że główne role znakomicie zagrała para świet­
nych aktorów, John Gielgud i Irene Worth - miała nieporówna­
nie mniejsze powodzenie niż Kto s ię boi Wirginii Woolf?. 

Krytycy w zadziwiający sposób różnią się w ocenie wartości 
tego dramatu. Jedni nazywają go arcydziełem, „kamieniem milo­
wym w długiej i burzliwej historii dramatu", i uważają, że Ma­
leń.ka Alicja zdobyła Albee'mu pozycję najwybitniejszego pisarza 
dramatycznego, jakiego wydała Ameryka, inni nie szczędzą auto­
rowi takich epitetów, jak „rozwlekle", „rozmyślnie ciemne", a na­
wet „szwindel intelektualny" itp. Wielu recenzentów przyznało się 
otwarcie, że nic nie zrozumieli, niektórzy doszukali się w Maleń­
kiej Alicji analogii z Biblią, Parsifalem, Alicją w krainie czarów, 
itd., itd. . 

Oto co pisze Howard Taubman (New York Times): 

„W Maleńkiej Alicji Edward Albee wkroczył w trudną, tajem­
niczą i złudną sferę wiary. Albee je:st pisarzem, który wie, że sa­
mo słowo może uzbroić dramatycznym napięciem, który ma dar 
Wywoływania na scenie drgań subtelnych niedomówień. 

Maleńka Aiicja pozwala spędzić w teatrze ożywczy wieczór, 
wzbogacający umysł i wrażliwość." 

Richard Watts, junior, w New York Post składa taki hołd 
Albee'mu: 

„W każdej swej nowej sztuce Edward Albee wdziera się 

śmiało na nowy teren. Maleńka Alicja jest jego najbardziej pasjo­
nującym i śmiałym dziełem. Pięknie napisana, bez przerwy fas­
cynuje teatralnie i ani na chwilę nie osłabia ciekawości widza. 
Albee pisze jak anioł ciemności, a proza Maleńkiej Alicji odznacza 
się świetnością rzadko spotykaną nawet w najlepszych amery­
kańskich dramatach." 

Elliot Norton (Boston Record American) uważa Maleńką Alicję 
za sztukę „wielką i brutalną jak elżbietańska tragedia, złowiesz­
czą jak czarna msza". 
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Zdaniem Normana Nadela (New York World - T elegram and 
Sun): „Maleńka Alicja to potężny teatr. Sztuka sięg a szczytów 
dzięki dialogowi wysokiego literackiego lotu, dzięki przerażającej 
głębi ukazanych tajemnic i wstrząsającej śmiałości założeń. Mimo 
że zasięg dramatu jest raz.legły, autor niczego nie upraszcza. ża­
den szczegół, żaden niuans nie został zaniedbany. To ma istotne 
znaczenie, bo trzeba uważnie wniknąć w Male'ń,ką Alicję, aby za­
cząć zdawać sobie sprawę z jej wielkości. Edward Albee obudził 
nas z uśpienia i dowiódł, jaką przygodą może być teatr. .. " 

Kevin Kelly (Boston Globe) nie posiada się z zachwytu: „Ma­
leńka Alicja to sztuka śmiała, pełna treści, płodna intelektualnie, 
a Edward Albee jest najwybitniejszym pisarzem dramatycznym, 
jakiego dotąd wydała Ameryka'·. 

Ale co miał autor do powiedzenia? Na próbach i w wywia · 
dach raczej uchylał się od interpretacji własnego dzieła. 

Wprawdzie po przeczytaniu recenzji oświadczył, że sam ni" 
wszystko rozumie w swej sztuce, ale w lakonicznej przedmowi1~ 
do jej książkowego wydania, stwierdził. że nie bę dzie wy ja:\niaJ 
ciemnych miejsc w Maleńkiej Alicji, jak sobie tego życzyli nie„ 
którzy, podziela bowiem - po jeszcze jednej lekturze sztuki -· 
opinię licznej grupy widzów, że Mate·ńka Alicja jest całkiem jas­
na. Przy innej okazji Albee zaprzeczył, aby Maleilka Alicja była 

atakiem na Kościół, wyjaśniając, że z!a dopatruje się tylko w 
sposobie, w jaki ludzie posługują si<; rzeczami i zorganizowaną 
władzą. 

Bezradność, a co najmniej ostrożność krytyki w interpretacji 
treści sztuki Albee'go i zamieszanie wśród publiczności. skłoniły 

tygodnik Saturday Heview do zasięgnięc ia opinii u znanego no­
wojorskiego psychiatry, dra A. N. Franzblaua. Trzeba przyznać, 

że ten praktykujący freudysta powiedział parę bardzo interesu­
jących uwag o sztuce Albee'go. 

„Bohater sztuki, brat Julian, prze bywa drogę od niemal ni­
czym nie zmąconej równowagi -- jaką osiągną! dzięki temu, że 

cale życie był oddany religii - do żalosnego, beznadziejnego 
czepiania się w chwili śmierci resztek rozbitego dog m atu, który 
w gruncie rzeczy stanowił cały jego system wartości i ideałów. 

Julian kona nie rozumiejąc czym sobie zasłużył na śmierć i dla­
czego umiera opuszczony przez ludzi. W scenie tej odzywa się 

echem pytanie postawione przez Freuda: czy wszelkie dogmaty 
religijne nie wypływają z tego, że człowiek nie chce się pogo­
dzić z myślą o śmierci, uznać drapieżnego okrucieństwa przyro­
dy lub wyrzec się zaspokojenia swych pożądań w zamian za po­
moc, jakiej potrzebuje ze strony bliźnich. 

Albee - mówi dalej Franzblau - nie odpowiada na te pyta­
nia. Demaskuje absurdalne strony życia, jego niespra'IA:iedliwość 

i niegodziwość, reakcję pozostawiając widzowi. Usiłuje zerwać 

maski z życia i śmierci, seksu, milości i małżeństwa. Boga, wiary, 
zorganizowanej religii, chciwości, bogactwa, dobroczynności, a na­
wet celibatu." 

Na pewno bogata i niejednoznaczna przypowieść sceniczria 
Albee'go o losie ludzkim czeka na dalsze próby oświetlenia jej 
mrocznego wnętrza. (.„) 
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DWIE A DAPTACJE 

Albee jest również autorem kliku przeróbek scenicznych. 
W roku 1963 wystawiona została na Broadwayu Ballada o Smut­
nej Kawiarni, adaptacja powieści pod tym samym tytułem pióra 
Carson McCullers, wybitnej pisarki amerykańskiej. 

w· roku 1966 na Broadwayu odbyła się premiera sztuki Mal­
colm, napisanej przez Albee'go wedle powieści Jamesa Purdy'ego. 
Malcolm zszedł z afisza po kilku przed~tJwieniach. 

CłłWll·: .11\I A ROW NOWAC.A 

Sezon 19f6/67 otwarła na Broadwayu (12 września 1966 roku) 
nowa sztuka Albee'go - Chwiejna równov:aga. Reżyserował, jak 
zwykle, stały reżyser Albee'go, Alan Schneider, w obsadzie zna­
laźły się trzy gwiazdy teatralne pienvszej wielkości: Jessica 
Tandy (Agnieszka) , Hume Cronyn (Tobiasz) i Rosem'l ry Murphy 
\Klara). Temat pcdobny do tematu Wirgin 11 Woolf, pctraktował 

autor znacznie łagodniej, bardziej komediowo i nie bez senty­
mentu dla bohaterów. Sztuka spotka!a się z gorącym przyjęciem 
publiczności , była grana na wielu scenach w Stanach i przez licz­
ne teatry za granicą. Między innymi wystawił ją w parysk'm 
Theatre de France Jean-Louis Barrault. Główne role zagrali: 
Madeleine Renaud (Agnieszka), Ed vige Feuil!ere (Klara) i Claude 
Dauphin (Tobiasz). Za Chwiejną róu; r.: owagę Albee otrzy mał naj­
większą amerykańską nagrodę literacką: nagrodę Pulitzera. 

Po zamieszaniu, jakie w szeregach amerykańskiej krytyki 
wywołała Maleńka Alicja, nowa sztuka Albee 'go na ogół pogc ­
dziła krytyków w ocenie jej sensu i wartości. („.) 

Na ten zgodny chór pochwał niewątpliwie wpływ miały dwie 
rzeczy: koncert gry aktorskiej i, co tu ukrywać , ulga , jakiej dc­
znali ci spośród krytyków, których Albee dotychczas niepokoił 

i drażnił. Chwiejna równowaga nie jest bowiem sztuką tak bru­
talną. jak Kto się boi Wirg in i i Woolf, ani też drapieżną jak Ma­

leńka Alicja. 
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\\. Z 'STKO '" OGRODZIE 

w roku 1968 Albee ukończył lat 40. Po sukcesie Chwiejnej 
równowagi, nie pozbawionej nuty autorskiego współczucia dla 
żałosnych , obijających się w pustce dostatniego życia, bc.'laterów 
sztuki, wydawać się mogło, że autor W irginii Woolf, wszedł w 
wiek męski ni e tylko uzbrojony w świetny warsztat, ale i z wła­
ściwą dojrza :emu wiekowi skłonnością do ustĘpstw. A może i z 
wyciągniętą ręką do zgody z ofiarami jego dotychczasc,wych za­
ciekłych ataków, niewolników dolara. Na niebie i ziemi ukazały 
się istotnie znaki, które by na to mogły wskazywać. Kiedy roze­
szła się wieść , że we własnym - założonym przez Albee'go wes­
pół z dwoma przyjaciólmi, producentami, Richardem Barrem 
i Clintonem Wilderem - teatrze pod nazwą Theatre 1968 autor 
przygotowuj e sztukę pod tytułem Wszystko w ogrodzie, kojarzącą 
się z miłym zapachem kwiatów, publiczność Broadwayu, rekrutu­
jąca się z ściśle określonych sfer sytego mieszczaństwa, mogła 

spodziewać się tego rodzaju zabawy, jakiej nie szczędzi jej, za 
ciężkie pieniądze największy w świecie ośrodek teatralnyego 
byznesu. Po raz pierwszy sztukę reżyserował nie Alan Sc,hneider, 
który dotąd był współtwórcą wszystkich scenicznych sukcesów 
Albee'go, lecz Peter Glenville, bliski współpracownik największe­
go rekina Broadwayu, Davida Marricka. W rolach głównych obsa­
dzono gwiazdy Broadwayu: Ba rbarę Bel Geddes (Jenny) i Barry 
Nelsona (Richard) , parę świetnych aktorów, ulubieńców publicz­
ności, świecących triumfy w lekkostrawnych, równie niewinnych 
jak letnich komediach, na przykład w sztuce Mary, Mary, która 
odniosła olbrzymi sukces kasowy i przez parę lat nie schodziła 
z afisza. 

Rzeczywiście sztuka zaczyna się tak, że publiczność poprawia 
się wygodnie w krzesłach. Ależ to mila, pogodna komedia i jakże 
podobna do Mary, Mary - szeptały panie na widowni. Nie znały 
oczywiście sztuki pod tym samym tytułem napisanej przez nie­
dawno zmarłego pisarza angiel,kiego, Gilesa Coopera, którą Al­
bee zaadaptował i przeni ć s~ na gru n t amerykański. („.) Czy trze­
ba dodawać , jeś li się zna całą twórc zość Albee'go, że autor srodze 
zawiódł panie i ich mężów, z którymi przyszły na premierę? Mo­
żna gwoli ścisłości, óodać tylko, że na pierwszej czytanej próbie, 
Albee udzielił aktorom jednej cennej wskazówki: „Grajcie tak, 
żeby się publiczności zdawało, że oglądają Mary, Mary." 

Oto jeszcze jeden dowód jego karygodnej perfidii. Bo sztuka 
jest o trzęsieniu ziemi - właśnie w takim szacownym „milieu", 
w którym zdarzyła się wspomniana , trzeba przyznać, że wc2le 
nie pachnąca kwiatami w ogrndzie, historia. (. .. ) 

Przeciw czemu jest ~kierowane ostre pióro Albee'go - nie 
trzeba wyja śniać. Wystarczy jedno zdanie: oto filary społeczeń­

stwa . Określenie to kojarzy się z Ibsenem i Shawem. Na te pa­
rantele zwrócili uwagę niektórzy amerykańscy krytycy. 
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Autor opowiada nam, co się wydarzyło w dobrym amerykań­
skim towarzystwie, nie tylko dlatego, że .historia jest ciekawa 
i mimo wszystko, ucieszna. Paraboliczna wymowa sztuki jest 
oczywista. Tuż pod pozłotą ży cia na wysokiej stopie kryją się 

bardzo brzydkie sprawy, do zbrodni włącznie . Głównym oskar­
żonym jest dolar, . jako miara wszelkich wartości. (. .. ) 

Sens komedii Albee'go jest jasny, jak słońce, które świeci tym 
wzorowym żonom, matkom i ich mężom. 

Autor z nikim się nie pogodził. Po prostu, nie wyszedł ze 
swej skóry. Widoki na to, by czas i pieniądz stępiły mu pazury, 
są nikłe. 
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Z ROZMOWY ALBEE'GO Z JOHNEM GIELGUDEM o „Maleń­
kiej Alicji" 

Krótko po nowojorskiej premierze Maleńkiej Alicji 
w mieszkaniu Albee'go odbyła się rozmowa autora ze 
znakomitym wykonawcą roli Juliana, Johnem Giel­
gudem. 
Rozmowie tej przysłuchiwał się R. S. Stewart, który 
zdał z niej relację w The Atlantic Monthly. 
Oto fragment tego dialogu. a 

GU.L ·un 

ALBEE 

1 u11. ra '- 1 c \ ·c du n i­
u li\ u \CnJ, cJ Li;,il. U\\afom 
ku rll .1 t ei::o rodzaju ról. 

Niebardzo pamiętam, czy rzeczywiście wyobraża:em sobie, że 

wszystkie postacie w mojej sztuce mają około 50 lat; kiedy ją 

pisałem, nie zastanawiałem się, nad wiekiem osób. Styl i tre~ć 

wzajemnie oddzialywują na siebie. Charakter bohatera, sposób 
wyrażania się, wiek - wszystkie te czynniki są współzależne. 

Pisząc poprzednie sztuki często myślałem, że dana postać powinna 
być w tym a nie innym wieku, lecz tym razem nie zwracałem 
na to specjalnej uwagi. Nie określiłem ani kraju, ani miejsca, 
ani wieku postaci. Za rzecz najważniejszą uważałem dobór ak­
torów („.) 

H C1l'J > 

\ 

-.I\\ 

f t c 
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ii PPL 1.km 1 Zad, 1. z ni gi bk idt pisan~y 
L m• ~!; • 1w p . ·:11 1iu r11h d l.i 111 11 ic . ( „ .) 

11C'. „1al~ 1 u . li cj11 \\ )'m aga ak to n:1\\' mają··~ l' h 
ie J;J,1 ·:. ·znc , <: hoc:i :- .l jest sztuką bar dzo nowocz<>rną. 

1 • ż · o by uv.a r oo zaj , l l.!atru S<\ znacznie bliżej spokrew-
1 0z1w łly z pnozn1 u sądz ić . 

ALBEE 

(kiwa głową potakująco) Myślę, że istnieje wyraźny związek 
między tak zwaną awangardową a sztuką klasyczną. A jedno­
cześnie zawsze usiłowałem wytłumaczyć ludziom uskarżającym 

się na niezrozumialstwo sztuk Becketta, że moim zdaniem jego 
utwory są na wskroś naturalistyczne, choć nie w sensie zwykłym, 
lecz takim, jaki się przy jął po Czechowie„. 

(; JF.J, (;{JO 

( ... ) S ha w powiedzi ;;iJ k i t• dy.~ . .i.l' [a l.Juli.l dn brL·j sztu l~i powinna 
się zm i ~~<: i c· n oi pocz t6wL· ' · J'\i1< w~·ollrażan: <lUi l'. 7.eh~· ~ potrafił 

zmi ~dl: s i ę w tych ra i ad1. 

ALBEE 

A czy daloby się to zrobić na przyklad z Hamletem? Na czym 
polega fabuła w Hamlecie? (.„) Dziwię się, że Shaw coś takiego 
powiedział. Sam przec1ez pisywał przedmowy tylko o połowę 
krótsze od sztuk, a mimo to nie wyjaśniające ich nawet w po­
łowie„. 

GIELG U D 

Sądz1; . że S.'ia\\' l' h<'iał pri'.rz to powir dz iec-. ii. isto t na tr cśr 

szt.u ki pn\\ inna s it: naclaw;,i\· do jasne~o i krótk icl.{n s t r<' zezcnin. 
7.asaclniczo j rl ni.l k zeo.idz;im s i ę z t<lhą . ie \'l.'Ydt1j<' mi ~ię, hy 
można b,vlo w L•' n sf" >'ielil s t r~śd(' Sz kspi ra. ani nawe-t k lasyków 
l;;ll'ddt:h . 

ALBEE 

Bardzo wątpię. Sztuka, którą można streścić w paru zdaniach, 
powinna zawierać tylko tych· parę zdań. Pewien autor zapytany 
o treść jednej z jegc. książek wziął do ręki egzemplarz i zaczął 

czytać . „Przeczytam ci - powiedział - od początku do końca i w 
ten sposób dowiesz się o co chodzi''. Zapewne Shaw żartował -
może po prostu zakpił z samego siebie. 

G IELGUn 

( śmi ·k sic;) Nic zapnminajmy rc·J wnil'Ż. że h ct r Izo l u b ił \\',\'!iYl<ll' 

pol·ztówk i ( „. ) M alr>1lka A lic ja n ir jlosl na pC'w no sztu ką latwą . 

Wiele jest \\' n ie j rzeczy zbijając\·ch z t ropu , le są dzę. że zr o!Ji­
lt s to umy~ln i e . J ako \ •idzmn zdarzało m i się już nieraz, 7. • gu­
hilem wątek . J d no o b jrz"n ir> sz tuki n ic pozwala jcszn.C' olijqt'· 
wszystk ich sz · zegółów \\' ich· osól> powi('dzialo m i, Żl' l'lwq jesz,·z1• 
raz p ci j śl· na Mol~ 1lkq Alicj11. Jt'sl •m pt-wny , żt• mnc'1s l wo ludzi 
D 'ch c'f· j;,i ró •n i !"Ż p r z L'Z.l'tać . 

ALBEE 

Racja. Jak można mówić, że lubi się sztukę i nie pOJSC na nią 
po raz drugi i trzeci·> (przez chwilę się namyśla) Czy niejasności 

w Maleńkiej Alicji są zamierzone? Sam nie wiem, czy rzeczywiś­
cie tego chciałem. Może chodziło mi nie o niejasności, lecz raczej 
o coś trochę innego - ó sprowokowanie widza do myślenia. 
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CilU.C:t'I> 

( .) Sama lrcśl· sz:uki, j(·j n 1 t.1fi7.yk i i podlmdowa na~tn:1:zaja 
\\ ktlku miC'j:,tal'!1 trucino5l i Dy~J·utnw:iliśm;.· o t~·m porkzas pl ó\J 

1 ·niektóre ·zczeg ·i1;· zn, icnih ~- popra\\'i!r:' lub usunąłeś . M)". I~. 
;:,. prz~·dnltll ~ sic: jl';zc "{ .• pan; i.mian . ' le c,lrnrn t;;ik: ~zluk .• !łap1-
···lt'0" i potC"I!l Ul!lai • ~ j<\ Zóil SknlilZI l' \ ', jp, prawdllpl UUUJne za­

Wic•ra WSZ\' tkn r-c> <'!Jt·i·il ~ po · i1 dz ir 1
•• 

ALBEE 

Zadna moja sztuka nie vvyraża tego, co chcialem powiedzieć. 
Zawsze pragnąłbym powiedzieć pewne rzeczy lepie j. Najciekawsze 
jest jednak to, że zahamowania, jakich doznajesz, są zahamowa­
niami, które musi odczuwać Julian. 

Opracował K. P. 
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